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P'smo to wyciodzicedziennie oprocz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


CZWARTEK 16 STYCZNIA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złutych dziesięć 
maiesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięc. 
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KRAKOW. 


Od kilku dni piękna pogoda z małemi przy- 
mrozkami, wyprowadza mnóstwo spacerujących 
po plantacyach i aleach, w godziny południowe. 

Wezorajszy koncert panów Dóhler i Piatti, 
z największym zapałem słachaczów był przy- 
jęty.—Obadwaj są mistrzami w swój sztuce. 
Od czasów sławnego łziszta, niesłyszeliśmy 
fortepjanisty, prócz naszego ziomka młodego 
Lubowskiego, (niewłaściwie w niektórych ga- 
zetach nazywanego galicyaninem ), któryby w 
czóm kolwiek zbliżył się do rodzaju gry tego 
nowego Orfeusza;—pan Dóhler jest pierwszym 
w oczach naszych, który ma prawo w niczóm mu 
nie ustępić, —a co do czystości, równości gry, 
jest prawdziwym Śpiewakiem na tym tak tru- 
doym, tyle niewdzięcznym instrumencie. To 
cośmy powiedzieli o panu Dóblerze , — śmiele 
powiemy i o panu Piatlim, że grą swoją pełną 
czucia, melodyi, przypomniał nam odrazu tkli- 
wego wzniosłego Kellermana. Obadwaj młodzi 
mistrze  nieuslającemi brawami i oklaskami 
wieńczeni,-—-niewymowną sprawili radość swo- 
im słuchaczom oświadczeniem, że im się raz 
jeszcze jutro słyszeć dadzą. 


Dziś w teatrze ósmy raz ulubiona opera 
Donicetlego: » Córka Pózku «—Opera ta po wszy- 
stkich miastach głównych za granicą ciągle jest 
przedstawianą; —żadna prawie jeszcze nie mia- 
ła tyle powodzenia.—W Berlinie artyści wło- 
scy mało kiedy grają co innego; właśnie na 
wczoraj zapowiedzianą tam była Córka półku, 
którćj rolę przedstawić miała Panna Dżoja An- 
giolina. (Czy mie ta sama, którą dotąd tak lu- 
biła Warszawa!) 
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Wiadomosci zagraniczne. 


— Warszawa 3 Słycznia. — 

N. Pan mając sobie przedstawioną przez 
JO. xięcia Namiestnika w Królestwie Polskiem, 
prośbę pani Julianny Welke, wdowy po byłym 
kommissarzu Wydziału Administr. w b kom- 
missyj Województwa Kaliskiego, kawalerze or- 
derów: św. Stanisława 36j (teraźniejszćj 26j) 
kl. i św. Anny 3éj kl, o nadanie jéj i dzie- 
ciom jćj szlachectwa dziedzicznego, biorąc na 
uwagę przeszło 24 lełnią gorliwą służbę zmar- 
łego Welke, 1 szczególne przywiązanie jego 
do prawej władzy, w ciągu ostatnich zaburzeń 
okazane, niemnićj okoliczność, że zajmowany 
przezeń urząd pomieszczony jest obecnie w klas- 
sie szóstćj klassyfikacyi ogółnćj urzędników ; 
nadać raczył pomienionćj Juliannie Welke i 
dzieciom jéj, a mianowicie: synom, Alfonsowi 
i Teolilowi, oraz córkom, Wilhelminie, Apo- 
lonii i Alexandrze, dziedziczne szlachectwo Kró- 
lestwa Polskiego. 

— Londyn 26 Grudnia. — 

Kolenda królowćj dla ubogich rozdaną zo- 
stała wczoraj i onegdaj; przeszło 900 osobom 
wypłacono po 5 szyl. (10 złp.), a 168 starcom 
po 13 szyl. (26, złp). 

Skutkiem śmierci siostry xcia Wellingtona , 
Łady Cullen Smith, roczua jéj pensya 600 f, 
st. wraca na korzyść listy cywilnej. 

Dłużnicy wekslowi bankierów Rogers, któ- 
rych weksle skradzione zostały, płacili swoje 
długi rzeczonemu domowi handlowemu, gdyż 
trudno przypuścić , aby dotychczas niewyśledzo- 
nym złodziejom udać się mogło puścić w obieg 
skradzione weksle. 

Times jest tego zdania, Że zawiązanie z 
dworem rzymskim bliższych stosunków, wy- 
warło pomyślny wpływ na usposobienie umy- 
słów w lrlandyi. 


O'Gonnel wyjechał z Dublina do wsi swojćj 
Derrynane. i 

Wspomnieliśmy już o wyprawie angielskićj 
na wyspę Borneo, którćj główniejszym celem 
było, wytępienie rozbójników morskich i ca- 
łych osad piratów , od dawna na tćj wyspie i- 
stnących. Gazeta Times zawiera list, dający 
uastępne szczegóły tćj wyprawy: » Dopiero co 
wróciłem (pisze naoczny, Świadek ), z kampanii 
w Boraeo, ukończonćj w mnićj niź trzech ty 
godniach. Sioczyliśmy wiele bitew, zniszczy- 
li 5 miast. z których jedno broniło się eztere- 
ma warowniami z artylleryąj mamy wielu za- 
bitych i rannych. Pomiędzy pierwszemi opła- 
kujemy stratę pierwszego porucznika Didony , 
p. Wade. Pomściliśmy się jego śmierci, poło- 
żywszy mnóstwo trupa. W bitwie, którąśmy 
mieli z Piratami z Suharan, nasza strata wy- 
niosła 26 zabitych i 20 rannych. W téj roz- 
prawie, która była nader gorąca, straciliśmy 
pana Steward, oficera morskiego wielkich za- 
let. Nieprzyjaciel na głowę pobity, ratował się 
ucieczką. Jego strata wynosi do 300 ludzi, 
kilka tysiecy mieszkań i do 300 rozmajtych stat- 
ków morskich zniszczonych. Nadto wzięliśmy im 
70 dział śpiżowych i 13 chorągwi. Muszę im 
oddać sprawiedliwość, iż bili się z największą 
odwagą i trzeba było tak wyówiczonych żoł- 
nierzy jak nasi, żeby walkę ukończyć z ko- 
rzyścią. Zwycięztwo nasze jest wprawdzie zu- 
pełne i cel osiągnięty; aleśmy drogo je opłaci- 
li, albowiem strata nasza dochodzi do 82 za- 
bitych i 30 rannych. « 

Według doniesienia Unitet Service Gazel- 
łe, na żądanie rząda w Montevideo, wysłana 
zostanie mała obserwacyjna eskadrą za rzekę 
la Plata z poleceniem, aby krokom nieprzyja- 
cielskim na owych wodach koniec położyć. 

Mowa tronowa francuzka, którćj treść Mor- 
ning Herald dzisiaj udzielił, sprawiła pomyśl- 
ne wrażenie na giełdzie; szczególnićj zdawano 
się być zadowolnionemi, że o Hiszpanii żadne- 
go paragrafu nie zawierała. 

Listy pasterskie biskupa z Exeter głównie 
zajmują jeszcze organa publiczne. Biskup ob- 
staje uporczywie przy zachowaniu dawnych ce- 
remonij przy nabożeństwach i wynurza się e- 
nergicznie przeciw czytionym mu z różnych 
stron zarzulom, jakoby się skłaniał do katoli- 
cyzmu. 

— Dnia 28 Grudnia. — 

Mowa tronowa francuzka ogłoszoną tu zo- 
stała przez Morning Herald w tym samym 
dniu co przez dzienniki francuzkie. Gdy bo- 
wiem król dnia 26 opuścił Tuillerye, odszedł 
nadzwyczajny pociąg koleją Żalazną z mową 
ironową do Rouen, zkąd goniec przywiózł ją 
do Dieppe, a ztamtąd oczekujący parostatek do 
Brighion. Z tego miejsca nadzwyczajnym po- 
ciągiem na kolei żelaznćj nadeszła do Londy- 
nu, i tam podobuie jak w Paryżu dnia 27 gru- 
dnia rano ogłoszoną została. 

Czytany w dz. Western Luminart cyto- 
wanym w dz. Standard, że biskup z Exeter 


coluął swój list pasierskł, ustępując nalega- 
niom p. Peel, a inni biskupi poszli za jego przy- 
kładem. 

Czytamy w Słandard następującą korres- 
pondencyę z Gibraltara pod d. 14 grud.: 

» Wypadki w Marokko zbliżają się szybkim 
krokiem do przesilenia, i według wszelkiego 
podobieństwa kraj ten stanie się w krótce wi- 
downią okropności wojen domowych. Mieszkań- 
cy prowiacyi Angera uznali za dobre przemie- 
Ścić a raczćj usunąć powiększćj części ka- 
mienie umieszczone dla odznaczenia granie ter- 
rytoryum Ceaty po zawartym traktacie między 
Marokko i Hiszpanią. Aby położyć koniec nie- 
ustającym w tym względzie nadużyciom, i za- 
razem aby tam przywrócić władze Szaika Kan- 
jaa, gubernator Tangieru wysłał oddział jazdy 
pod dowództwem Ben Raida, który bez osią- 
gnienia celu musiał się cofnąć i maurowie o- 
świadczyli że nie chcą ani uznawać władzy 
Szeika Kanjaa, ani przyjąć za gubernatora Cid- 
Buselcham-Ren-Ali, mianowanego przez cesa- 
rza na ten urząd. Zdaje się, że kilka poko- 
leń sąsiedzkich oświadczyło się za wspólnym z 
niemi interessem. Ale nie na tem koniec. Jest 
rzeczą pewną, że Abd-el-Rader schronił się do 
prowincyi Rife , która graniczy z Augerą, któ- 
rój mieszkańcy są bardzo wojowniczego cha- 
rakteru i żyli ciągle w pewnym stanie nieza- 
wisłości, To jest więcćj niż potrzeba dla du- 
cha przedsiębierczego Abd-el-Kadera, do utrzy- 
mania ich w oporze, wywierającna nich wpływ, 
który zaciemnia prawie zupełnie władzę cesa- 
rza, 1 który w końcu zpowoduje otwarte po- 
wstanie tych pokoleń nieukontentowanych. Przy 
takich okolicznościach nie można nieprze widy- 
wać ważnego w tćj części Marokku przesiłe- 
nia, które nie małego nabawi kłopotu cesarza 
Abd-el-Rhamana. « 


—— zza 


Część Literacka. 


TEATK 
„Ciąg dalszy). 

ZBybowscy, dramat oryginalny wierszem w 
pięciu aktach, pierwszy raz przedstawiony w mie- 
siącu marcu, na henefis p. Richtera. Osnową tej 
sztuki, jest nienawiść dwóch rodzin; -- młody 
Wiesław Nawój zabija Hipolita Zbydowskiego, za to 
że miotany hańbiącą nienawiścią .>-do zwłok ojca 
jego niesionych już w trumnie na miejsce wieczne- 
go spoczynku strzelił był z pistolelu,--i po tym 
czynie, ženi się przecież z córką stryja zamor- 
dowanego przez siebie Hipolita , który był jćj na- 
rzeczonym. -- Że wszystkiego się pokazuje, że wy- 
padek ten do bardzo dawnych dziejów należyć 


musi, -- gdzie nawet jeszcze niemogła być znaną 
broń palna, a jednak tu pistolet dosyć znako- 
mitą gra rolę. -- Strzelać do umarłego nieprzyja- 
ciela, nie tyle jest okropnćm , -- ile junackićm i 


śmicsznćm; -- jest to z wzniosłego stanewiska dra- 
matu, strącić swych bohatyrów na nizine pła skićj 
komedyi, w którćj tylko podobna niedorzec zność 
da się usprawiedliwić. -- Niemamy śladu w histo- 


ryi aby ojcowie nasi do umarłych strzelali nawet 
u dzikich narodów, podobny kanibalizm , zapewuc 
miejsca nie ma. Daleko piękniejszy effekt spra- 
wiłby na widzach Zbydowski, gdyby w szale swej 
zacickłości spolkawszy wóz pogrzebowy, unoszą 
cy zwłoki nieuawidzonego Nawoja, zwyczajem da- 
wnych chrześcian ,-- przyklęknął był na drodze, 
dla pomodlenia się za duszę nieprzyjaciela, zawo- 
ławszy na podłego Zawyłę: „Precs nikczemny-- 
on już stoi przed sądem Boga! ra 

Obok atoli tak źle osnowanćj treści, niepodo- 
bna zaprzeczyć autorowi wielu miejsc pełnych ży- 
wój i uroczćj poezyi. -- Początkowe sceny aktu 
pierwszego, i kilka u-tępów w akcie drugim i 
trzecim, niepowstydziłyhy Szekspira; =- lecz w 
całości uderza widoczny brak planu, bez którego 
żaden poeta, gdyby miał najwznioślejsze natchnie- 
nia, nigdy prawdziwego dramatu nieutworzy. 

Niebędzicmy zatrzymywać uwagi czytelników 
nad dwuaktowąkomedyą: SZESNASTOLETNIA KRÓ- 
LOWA; jest to fraszka przyjemna i dowcipna, -- 
pełna lekkości francuzkićj, lecz więcćj dla teatrów 
amatorskich stworzona ; -- przejdźmy raczćjod ra- 
zu do nowćj komedyi: PENSYONARKI w ST. CYR 
w 5 aktach z francuzkiego P. Dumas. pierwszy 
raz 31 marca przedstawionćj. Roger hrabia St. 
Herem poznał przypadkiem i pokochał piękną 
Karolinę de Merian pensyonarkę w tym tak po- 
wszechnie znanym instytucie za czasów Ludwika 
XV.i pewnego wieczora wkradłszy się do nićj 
szczęśliwie , doznaje niemałego kłopotu Że towa- 
rzyszka jej Ludwika Mauclair odkryła ich tajem- 
nicę -- naraz spostrzega oknem przyjaciela swe- 
go Herkulesa Duboulois idącym przez nlicę - - daje 
mu znak, ułatwia sposobność wkradzenia się do 
instytutu oknem , i dla zabezpieczenia się przeciw 
jéj gadatliwości, zobowięzuje go, aby jéj oświad- 
czył swą miłość i tym sposohem zniewolił do mil- 
czenia. ~- Duboulois spieszył właśnie do domu, 
celem ubrania się do ślubu ze swoją narzeczoną, 
który miał nastąpić za dwie godziny; i jakkolwiek 
nieśmiał się wymówić od tćj przyjacielskiej usługi, 
żądał atoli od St. Herema, żeby ta gra nie trwa- 
ła przynajmnićj długo ;-- lecz na nieszczęście, -- 
zdradę odkryto, obadwaj przyjaciele zostają przy- 
trzymani i zawiezieni do Bastylii -- z tem oświad- 
czeniem: Że jeźli chcą odzyskać wolność, muszą 
natychmiast przyjąć śluby małżeńskie z obiema 
pensyonarkami.-- Ziąd rozwija się szereg scen praw- 
dziwie wyższą komedyą stanowiących. Obadwaj 
kawalerowie zastają nazajutrz w swoich pałacach 
Żony, które im z deszczem spadły; -- pierwszy, to 
jest St Herem, jakkolwiek zakochany był w Ka- 
rolinie; =- przypisując atoli wymuszone swoje z 
nią ożenienie własnemu jéj podstępowi, niechce 
z nią żyć i zapowiada rozłączenie ; -- drugi który 
miał wcale z inną wziąść wczoraj ślub; -- dziś 
mając sobie do swego domu odstawioną tę któ- 
rą tylko na żart pokochał, tym większą okazuje 
adla nićj nienawiść, że uwięzienie w Bastylii zao- 
strzono mu jeszcze nawet głodem, aby prędzej 
wymusić na nim iiległość. 

Gi którzy w komeuyach szukają dowcipnych 
Zartów, ucinków, karykatur, =- mają tylko dobre 
wyobrażenie o komedyi niższćj; -- komedyą wyz- 
szą stanowi niemal wyłącznie Śmieszne położenie 
osób; a takiem tu jest w całem rozumieniu tego 
wyrazu, położenie St. Herema i Duboulois. -- O- 
badwaj bohatyrowie dają sobie nakoniec słowo, zo- 
stawić narzucone Sobie Żony na koszu,--i korzy- 


stając z wyjszdu xięcia Andegaweńskiego, powo- 
łanego na tren hiszpański na który wstąpił jak 
wiadomo pod imieniem Filipa V. przyłączają się 
do jego dworu; odjeżdżają z nim do Madrytu, i 
tym sposobem akt 3 inastępne odbywają się już w 
stolicy Hiszpanii. Tu nowa rozpoczyna się kome- 
dya, której dwa akty poprzedzające, były tylko 
prologiem. -- St. Heren gra tu rolę pierwszego u- 
lubieńca króla Filipa , -— kieruje wszystkiemi jego 
rozrywkami, -- Doboulois zaś w podrzędniejszym 
cokolwiek charakterze pomocnika swojego przy- 


'jaciela, niemnićj korzystne zajmuje stanowisko, O- 


badwa zapomnieli już o swoich żonach, które im 
tu znowu, naraz jakby z deszczem spadają. --Przy- 
słała je tu z Paryżapani Maintenon, jakoby w ce- 
lu zachwycenia ich wdziękami młodego monarchę, 
który zamiast się żenić ,-- zawyślał swobodniejsze 
w stanie kawalerskim prowadzić sobie życie , i był 
blizkim rozkochania się w jednej z piękności hisz- 
pańskich ,--istotnie zaś, dobrze napompowane przy - 
jechały tu podbić i opanować na zawsze swoic': 
mężów. -- Bal maskowy u dworu otwiera im upr: - 
gnioną sposobność dania się poznać swoim dezer- 
terom, -- a zalotność monarchy, któremu z nich 
jedna zawraca głowę , obudza zazdrość w rozino- 
tylonych sercach. Rozindyczony $t, Herem, chce 
się dopominać praw swoich ,-- ale dowcipna Ka- 
rolina Merian z zimną krwią oświadcza mu, że 
już do niego nie należy, -- ze Ojciec $. podpisał 
ich rozwód na wstawienie się króla francuzkiego, 
że przeto wolno jćj tu bawić się i żyć podług u- 
podobania. -- Wyznanie to , napiętrzyło jeszcze bar- 
dzićj zazdrość w umyśle St. Herema, -- na dobit- 
kę dano mu do poznania, Że serce króla Filipa w 
wyborze dwóch zalotnic paryzkich, daje pierw- 
szeństwo jego żonie. -— Z drugićj strony Duboulois 
który nie wiedział jeszcze sam, czy kocha swoją 
Ludwikę, zdaje się być uradowany wiadomością o zą- 
szłym rozwodzie St. Herema z Karoliną, w do- 
mniemaniu, że przy tymże samym ogniu, zapew- 
ne i jego pieczeń się upiekła, to jest, że i on z 
Ludwiką zostaje rozwiedzionym ; —- lecz tę radość 
niweczy ona odraza oświadczając mu, że co 
się tyczy rozwodu ich obojga, odinewną z Rzy- 
mu nadesłano odpowiedź. +- Nowe to zawikłanie, 
nowych kotmicznych sytuacyi staje się żródłem. —- 
St. lerem z zaciekłością rozjątrzonego zazdrośnika 
odebrać swą źonę, -- tego też Lylko potrze- 
ba było Karolinie; -- wyprowadza go-z błędu, 
szalona radość i miłosć zajmują miejsce zazdrości 
i rozpaczy. -- St. Herem zawsze był i iest kocha- 
ny,--nie jest z nią rozwiedzionym, -- jest jéj mę- 
Zżem-- i u nóg jej poprzysięga swą wierność. -- 
Ale jak tu wybrnąć teraz z grożącego niebez- 
pieczeństwa ze strony króla ,-- jak się wynieść z 
Madrytu?... x 

Lecz jakimżeto trudnościom niezaradziła prze- 
biegłość kobiety kochającej? -— Karolina widzi się 
być zmuszoną grać chwilowo rolę wzajemućj Fi- 
lipowi, =- i niby dla oddalenia męża z Madrytu 
wyjednywn mu posłannictwo do Hollandyi, w i- 
stocie zaś dlatego aby razem z nim uciec. To wła- 
Śnie była chwiia najgwałtowniejszego wybuchnie- 
nia gniewu w St. Heremie, gdy się dowiaduje 0 
tem poselstwie , niewiedząc jeszcze że jest kocha- 
nym, I razem najwyższego Stopnia uradowania, 
gdy mu Karolina istotny celtego podstępu z uśmie- 
chem niewinności objawia!-- Ale w momen) za- 
mierzonćj ucieczki, nowe niekezpieczeństwo i prze- 
szkoda. -- Król dowiaduje się o zdradzie, -- przy- 


biera groźną postac:--gdy wtym obawa zcby się to nie 
rozniosło, iż był igraszką przebi głości kobiecej, 
krępuje go--i nakłania do zezwolenia na wyjazd 
tych kochanków małżeńskich. Naturalnie z Ka- 
roliną swoją przyjaciołką i towarzyszką awantur- 
niczej podróży, odjechać ma Ludwika; -- odje- 
chać z koszem , niepodobna; -- lecz Duboulois nie 
jest szlachcicem a z duszy pragnie przynajmniej 
baronostwa ;-- przeniknęła lo wcześniej dowcipna 
pensyonarka z St. Cyr;-- pokazuje mu wyrobiony 
patent u króla hiszpańskiego na ten tak upragniony 
tytuł -— i Duboulois trzema naraz uczuciami por- 
wany: próżnością, wdzięcznością, 1 miłością -- 
„Jadę z tobat‘ -- krzyknął ściskając Ludwikę.-- 
Cóż ztąd? kiedy niemasz miejsca w powozie 
tylko na trzy osoby! odpowiadają mu: „Mniej- 
sza o to zawołał, będzie mi dobrze ina kożle.* 
i na tem koniec komedyi. 
(Dalszy ciag nastapi.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od duru 15 do dnia 16 Stycznia, 

Zachorczański Karol z Polski; -- Szybelski Mi- 
chał, Siemoński (Gabryel, Brandys Wojciech ,.z 
Galicyi; -- Miller Karol, Trzciński Dyonizy, Frytz 
Józefina, Sejchert Antonina, Jahn Albert, z Pruss. 

IEyjechali z Krakowa. 

Hell Stanisłłw , Ciszewski Stanisław ob., Mor- 
ski Alexander, Rzewuski. Antoni ob., Broniewsk. 
Jgnacy, Godlewski Robert, Nowakowski Stanisław, 
Łubieński Kazimierz hr., Rajska Julia ob., do 
Polski, --Szemberski Franciszek Hamburger Józef, 
Frytz Józefina. Kisielewska ob., biener fgracy, do 
Galicyi;-- Bodek, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 6,407. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i scisle Neulralnego 
Jiasia Krakowa + Jego Ukregu. 

Gdy P. Antonina z Szybalskich Łącka wdo- 
wa, wniosła prośbę o przyznanie jój spadku po 
niegdy Franciszku Łąckim, tesiamentem wła- 
snoręcznym zapisanego i o przepisanie na jćj 
imie tytułów odnoszących się do posiadania wie- 
czystćj ¡dzierżawy folwarku Wygiełzowa we 
wsi Wygiełzów w państwie Lipowieckim tu- 
dzież folwarku Mendkowa i realności 10 mor- 
gów gruntu w gminie XIV. Okr. położonych; 
przeto Trybunał po wysłuchaniu wniosku Pro- 
Kuratora na zasadzie art. 12 Ust. Hipotecznćj 
z r. z. wzywa mogących mieć prawa do po- 
wyższego spadku, aby w zakresie 3 miesięcy 
z takowemi do Trybunału zgłosiłi się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek rzeczouy podają- 
cćj P. Antoninie Łąckićj przyznanym zostanie. 

Kraków d, 8 Stycznia 1845 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. PAREŚSKI. 
Sekr. Lasocki. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego t ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek zgłoszenia się Domicelli z Be- 
mów Fachinettowćj wdowy jako matki i opie- 
kunki Walerego i Kazimierza Fachinettich, Ro- 
manii z Fachinettich Jakubowskićj, Józefy z Fa- 
chineltich Jaroszewskićj, nakoniec Teressy Z 
Fachinettich Eowalikowskićj, do spadka po śp. 
Janie Kańtym Fachinettim, Trybuuał po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora, stósownie do 
art. 12 ustawy hypotecznćj z r. 1844 wzywa 
prawo mieć mogących do summy 1000 złp. w 
Krakowie na kamienicy pod L. 680 elokowanćj, 
aby w terminie trzechmiesięcznym zgłosili się 


z prawami swemi, w przeciwnym bowiem ra- 
zie, samma w mowie będąca zglaszającym się 
przyznaną zoslanie, 
Kraków d., 1 Stycznia 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 
H. Koman. 
Sekr. Lasocki 


dr.) 

Nro. 7344. ; 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 

Stósownie do art. 12 ustawy o Zwierzchno- 
ści hypotecznćj wzywa mających prawo do spad- 
ku po Macieju i Tomaszu Schestanberach pozo- 
stałego z ruchomości oraz ządomu w Krakowie 
przy ulicy Szpitalnój pod L. 60. położonego 
składającego się, aby w terminie miesięcy 3 z 
dowodami do Trybunału zgłosili się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającym 
się Maciejowi i Franciszkowi Schesiauberom o- 
raz Kłarze z Schestauberów _Zajączkowskićj 
przyznanym będzie. 

Kraków d. 28 Grudnia 1844 r. 

Sędzia Prezydujący, 

Miętuszewski. 

Sekr. Lasocki. 


(3r.) 


Prawnie zajęta stolarszczyzna, koperszty- 
chy, fuzye, pistolety, odzież męzka, damska, 
biełizna, zegarek złoty, takiż pierścień, szpin- 
ki i inne effektą galanteryjne, tudzież materye 
jedwabne, tybetowe, bryczka i 61 butelek wi- 
na węgierskiego, będą dnia 21 b. m. i r. o 
godzinie 2 z południa przed Sukiennicami M. 
Krakowa przez publiczną licytacyą sprzedane. 

Kraków d. 13 Stycznia 1845 r. 


Dziarkowski Kom. Sąd: 


